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Polacy czytają mało, a jeśli już, to najchętniej krymina-
ły. Choć i to może się zmienić, bo po co kupować coraz 
droższe książki z wymyślanymi przez autorów intryga-
mi? Na co dzień i za darmo dostajemy tyle kryminalnych 
numerów, że nadążyć trudno. Przoduje w tym partia, 
która, choć nazwała się dobrą zmianą, to po siedmiu la-
tach rządów jest liderem wyłącznie w dojeniu państwa. 
Skala kradzieży i grabienia dóbr publicznych przez co-
raz liczniejszych pociotków władzy jest tak wielka, że 
w przyszłości może zabraknąć sędziów, by ich wszyst-
kich osądzić.

Chyba że ktoś z władzy wpadnie na pomysł wielkiej 
amnestii, która zalegalizuje ukradzione. By nowe pisow-
skie elity były czyste, bo wyprane.

Oprócz masowego grabienia mamy w Polsce jeszcze 
inny wielki problem. Żywcem przeniesiony z literatury 
szpiegowskiej. Długo żyliśmy w bańce nieświadomości. 
Wiadomo było, że jacyś agenci pewno są, bo taka od za-
rania jest natura świata. Jednak dopiero Kaczyński poka-
zał zwykłemu Polakowi skalę problemu. Prezes oświetlił 
to, co dotąd skrywał mrok tajemnicy, a jego słowa są jak 
uderzenie pioruna. Bo i skala zjawiska jest przeogromna. 
Jak mówią ziobryści, porażająca. Tym bardziej że w tym 
samym czasie co PiS własną ocenę zagrożenia agenturą 
przedstawił gen. Pytel, były szef Służby Kontrwywiadu 

Wojskowego za czasów PO. Co z niej wynika? Ano to, 
że całe PiS jest w kręgu podejrzewanych o współpracę 
z Rosją. Łącznie z premierem Morawieckim i ministrem 
Dworczykiem oraz ich najbliższymi współpracownikami. 

Dla Kaczyńskiego agenturą rosyjską jest też większość 
opozycji w Sejmie. Choć w tym przypadku rzecz jest 
bardziej skomplikowana, bo wcześniej, i to wielokrotnie, 
politycy PO z Tuskiem na czele byli oskarżani o agentu-
ralność niemiecką.

Takie nasycenie agenturą w jednym kraju musi przera-
żać. A to nie wszystko. Obie strony politycznej barykady 
solidarnie milczą w sprawie innej agentury. Widać prze-
cież, jak szybko rozbudowują swoje aktywa Amerykanie. 
Niewątpliwie są równie liczne, a na pewno bardziej wpły-
wowe od potencjalnej agentury rosyjskiej czy niemieckiej. 
Nie trzeba zbyt wielkiej przebiegłości, by zobaczyć, że 
Amerykanie są w tym bardzo skuteczni. Czym ich agentura 
różni się od konkurencji? Może tym, że często sama chwali 
się swoimi zasługami dla Wuja Sama. Choć służenie admi-
nistracji takiej persony jak Trump czy strzelanie obcasami 
przed ambasador Mosbacher to jednak obciach.

Kraj, w którym oskarżenia o agenturalność fruwają jak 
wróble, ma duży problem. Trudno, by świat traktował 
nas z powagą. A jeszcze trudniej o normalne relacje mię-
dzy Polakami. Zatruta polityka rodzi zatrute owoce.

Jerzy Domański
MÓJ PRZEGLĄD

Agentów jak wróbli
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Uszanować innych
Felieton Romana Kurkiewicza 

(PRZEGLĄD nr 38) przeczytałam 
z przykrością i niesmakiem. Już sa-
mo zestawienie zmarłej królowej 

Elżbiety II z osobą Jarosława Kaczyńskiego jest dla mnie nie do 
przyjęcia. Można nie akceptować monarchii, władców, tradycji 
i celebry z nimi związanych. To zrozumiałe u ludzi o lewicowych 
poglądach. Jednak w treści felietonu autor prezentuje pogar-
dę i dla zmarłej, i dla ludzi, którzy odczuwają smutek i żal po 
jej śmierci. Autor deprecjonuje królową, jej życie, panowanie, 
śmierć i żałobę jej poddanych – wymieniając dla porównania 
wiele innych, epokowych wydarzeń na świecie.

Może nie wszyscy kochali królową Zjednoczonego Króle-
stwa, może nawet nie wszyscy jego obywatele. Ale świat jest 
różnorodny. I należy to szanować. Jak również żałobę rodziny, 
bliskich i wszystkich, którzy jej doświadczają. Tak po ludzku. Nie 
wszystko, z czym się nie zgadzamy, czego nie akceptujemy lub 
nie rozumiemy, należy deprecjonować.

Nie do zaakceptowania w treści felietonu są też pewne 
określenia, szczególnie jeśli są użyte w kontekście nawiązują-
cym do śmierci. Czyjejkolwiek. Nie rozumiem tej demonstracji 
pogardy dla obywateli innego kraju, dla jego wiekowych trady-
cji. Chciałabym, żeby ten felieton nigdy się nie ukazał w moim 
tygodniku. Jak ktoś mądry powiedział: o zmarłych mówimy albo 
dobrze, albo wcale. 

 Janina Frykacz

Gorbaczow a sprawa polska 
I sekretarz Michaił Gorbaczow był inteligentnym człowiekiem. 

Wiedział, że trzeba odejść od podziału świata na dwie części, 
zdawał sobie sprawę z jego „przemilitaryzowania”, zgromadzo-
ny arsenał jest bowiem w stanie 10-krotnie obrócić w perzynę 

wszystko, co żyje i istnieje. Likwidacja Układu 
Warszawskiego była więc konsekwentnym, 
naturalnym krokiem, a nas mogła zbliżyć do 
pewnej samodzielności, gdyby nie dominują-
ca idea namiestnikowska. Czy za jej symbole 
można uznać budowę pałacu Saskiego i otwar-
cie 17 września br. przekopu Mierzei Wiślanej 
w rocznicę najazdu ZSRR na Polskę?

Cieniem na przywództwie Gorbaczowa położyło się nieodwo-
łanie pochodu pierwszomajowego w Kijowie bezpośrednio po 
katastrofie w Czarnobylu, niepodanie natychmiastowej informa-
cji o skażeniu promieniotwórczym (notabene również w Polsce). 
W ZSRR było dochodzenie sądowe w sprawie Czarnobyla, skaza-
no garstkę ludzi. Za straty, szkody zapłacili podatnicy. Nawet Pol-
ska w trosce o bezpieczeństwo dopłaciła do budowy sarkofagu. 
Jakie zatem są rzeczywiste koszty energetyki jądrowej? Jakie są 
koszty tuszowania zagrożeń, konformizmu?

Dorota Kaczmarek

Nie potrafimy rozmawiać z Niemcami
Jakie reparacje? Przecież w ramach reparacji dostaliśmy 

ziemie obecnie położone na Pomorzu Zachodnim, w Zatoce 
Gdańskiej, na Warmii i Mazurach oraz 
Dolnym Śląsku wraz z infrastrukturą 
i bogatymi zasobami, dzięki którym uda-
ło się odbudować kraj. Reszty reparacji 
Polska się zrzekła, a dokument ten został 
przyklepany przez ZSRR i USA. Obecnie 
Polska powinna dążyć do pogłębiania 
struktur UE, może nawet do federalizacji, 

a nie skłócać członków Unii, jak to robi, atakując Niemcy. Tak 
naprawdę chodzi tu wyłącznie o granie kartą reparacji wobec 
elektoratu przed wyborami. O nic więcej. Tylko jak zwykle Pol-
ska na tym straci. Michał Czarnowski

FOT. AFP/EAST NEWS

zdjęcie tygodnia

Król Karol III i królew-
scy łucznicy czuwa-
jący przy trumnie 
Elżbiety II. Edynburg, 
katedra św. Idziego, 
12 września 2022 r.
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Rozmawia Robert Walenciak

W naukach politycznych szczegól-
nie ważne są dwie kategorie – siła 
i interesy. Jak to wygląda, jeśli cho-
dzi o stosunki Polski i Niemiec?

– Jeśli chodzi o kategorię siły, to 
z realistycznego punktu widzenia 
w zasadzie przegrywamy wszystko. 
Nie mamy siły przyciągania, którą 
mają Niemcy, bo są dużo większe, 
silne przemysłowo, bogate, kreują 
10% światowego handlu, to jedna 
z przemysłowych potęg naszego 
globu. Każdy bierze to pod uwagę. 
A my? Przepraszam, ale opowieści 
o naszej wielkiej, mocarstwowej roli 
nie mają żadnych realnych podstaw. 
To mrzonki. Wystarczy porównać 
podstawowe parametry potencjału.
Skąd więc się biorą te opowieści 
o polskiej sile?

– Na pewno stąd, że nie potrafimy 
określić naszego potencjału, naszych 
możliwości w stosunku do zachod-
nich sąsiadów.
A kategoria interesu? Czy zdefinio-
waliśmy nasze interesy, przynaj-
mniej jeśli chodzi o Niemcy?

– Zdefiniowaliśmy, a potem to 
porzuciliśmy… To Krzysztof Skubi-
szewski mówił o „Polsko-Niemieckiej 
Wspólnocie Interesów”. Po zjed-
noczeniu Niemiec i po odzyskaniu 
suwerenności przez Polskę była to 
opcja jak najbardziej trafna. Ale po 
przyjęciu nas do NATO i wstąpieniu 
do Unii Europejskiej nasze strategicz-
ne koncepcje straciły wizjonerską 
moc. Zaczęliśmy patrzeć w prze-
szłość. Po odejściu Skubiszewskiego 
nie było nikogo, kto na nowo chciał-
by zdefiniować, co oznacza wspólno-
ta polsko-niemieckich interesów. 

A coś takiego istnieje?
– Nie istnieje, ale powinno istnieć.

Wspólnota zmienia perspektywę 
patrzenia na świat, daje też pewne 
narzędzia wpływu na partnera.

– W wielu sprawach Niemcy reali-
zowały własną, egoistyczną politykę. 
Choćby w sprawie energetyki, kiedy 
budowały, wbrew protestom i ostrze-
żeniom, gazociągi Nord Stream 1 i 2. 
Próbowaliśmy Niemcom tłumaczyć. 
Ale oni nie chcieli naszych racji ro-
zumieć. Myślę, że mogliśmy w tej 
sprawie zrobić więcej. Powinniśmy 
uruchomić mechanizmy Unii Euro-
pejskiej, bardziej się starać, szukać 
wspólnych punktów. Na zasadzie: 
Niemcy chcą od nas pewnych rze-
czy, a my chcemy wspólnej polityki 
energetycznej. Coś za coś! Na tym 

polega Unia Europejska, że wszyscy 
coś uzgadniają i z czegoś rezygnują, 
by zyskać w innym obszarze. 

Powrót do przeszłości?

Czym są dziś Niemcy dla Polski?
– Stosunki polsko-niemieckie 

trzeba rozpatrywać w dwóch płasz-
czyznach – jako rządowe i jako spo-
łeczne. Do lat 70. na obu polach pa-
nowała nieufność i wrogość. Po roku 
1970 nastąpiła normalizacja, te sto-
sunki zaczęły się rozwijać. W latach 
80. stosunki między społeczeństwami 
wyprzedziły rządowe. Stąd wzięło się 
przecież słynne powiedzenie Mazo-
wieckiego, że musimy coś zrobić, 
ponieważ społeczeństwa poszły dalej 
niż oficjalne kontakty. 

Prof. StaniSław SulowSki
– politolog, w latach 2016-2020 dziekan Wydziału Nauk Politycznych i Studiów 
Międzynarodowych Uniwersytetu Warszawskiego. Od 2010 r. kieruje 
Ośrodkiem Analiz Politologicznych UW. Członek Komitetu Nauk Politycznych 
Polskiej Akademii Nauk. Konsul RP w Niemczech w latach 1991-1995. 

Kontakty międzyrządowe Polska-Niemcy są złe. 
Mamy instrumentalizację antyniemieckości

Nie potrafimy rozmawiać 
z Niemcami
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Poprzednie felietony na tygodnikprzeglad.pl

Lewomyślniej

Niczego jej nie zawdzięczam. Niczego się od niej nie 
dowiedziałem. Niczego nie nauczyłem. Miała życie 
bardziej odległe od mojego, naszego niż miliardy 

innych ludzi. Nie żywiłem do niej żadnych uczuć, kiedy 
żyła. Tym bardziej nie żywię, kiedy będąc bardzo starą 
kobietą, zmarła. Nie wiem, jakie potrzeby zaspokaja tym 
wszystkim, którzy teraz odczuwają przemożną koniecz-
ność wyrażenia żalu. Nie rozumiem, dlaczego jej imię 
(nie padnie w tym tekście) znają niemal „wszyscy”. Od 
frazy „skończyła się pewna epoka” można się porzygać. 
Epoka w naszych epokowych czasach kończyła się kilka 
razy: w maju 1945 r. w Berlinie, latem 1945 r. w Hiroszimie 
i Nagasaki, może wraz ze śmiercią Stalina i kiedy Gagarin 
przez godzinę wypatrywał nieistniejącego boga na niebie 
wokół Ziemi, kiedy Armstrong zeskoczył na księżycowy 
kurz, kiedy Nixona zmiotła afera Watergate, kiedy Cho-
meini przejął władzę w Iranie, kiedy ze strajków w 1980 r. 
powstała Solidarność, kiedy runął mur w Berlinie, kiedy 
przestał istnieć ZSRR i upadł apartheid w RPA. Ale to taki 

nasz cywilizacyjny HiT, niewiele lepszy od tego pisow-
skiego. Dla większości (w Polsce przynajmniej, w naszym 
środku i pępku świata) było to coś zupełnie innego: prąd 
we wsi, pierwszy traktor, telewizor, praca inna niż ta, co 
przez stulecia – na polu. Pralka elektryczna zreformowa-
ła w swej istocie świat bardziej niż telefon, telewizor czy 
komputer. A wojny i tak miały się dobrze.

A ona „nie ujawniała swoich poglądów”, co poczytu-
je się za zasługę. Była słowem z języka historii, i to tej 
historii z krwią na rękach, historii niesprawiedliwości, za-
betonowanych nierówności, kuriozalnych przywilejów. Ta 
epoka skończyła się, kiedy wynalazek francuskiego leka-
rza Guillotina, wykonany przez niemieckiego producenta 
klawesynów Schmidta, błyskawicznym cięciem pozbawił 
króla Ludwika XVI głowy i życia. Wszystko, co potem, to 
przypisy do zakończonej historii.

Oczywiście wiedziałem, że ona jest, nawet jak wygląda, 
w niewielkiej kolekcji znaczków były jej podobizny – to 
chyba tylko wówczas, przez chwilę, budziła moje ciepłe 
skojarzenie z czymś odległym, nieznanym, wciąż – jak się 
wydawało – potężnym. Tak już nie było.

Przeskoczę na nasze prowincjonalne podwórko. Ten 
wątek „nieujawniania poglądów” przypomniał mi, że 

jakiś czas temu uświadomiłem sobie, że znam polskiego 
polityka, kluczowego rozdającego karty w ostatnich la-
tach, który w moich oczach jest fenomenem z zupełnie 
zaskakującego powodu – nie tyle nieujawniania poglą-
dów, ile w rzeczy samej ich nieposiadania. Polityk bez 
poglądów. Pusty ideowo, wyprany z poglądu na świat, 
z przekonań, ze spójnej myśli, wizji, pakietu czegoś, co 
nazywamy wartościami w życiu politycznym. To Jaro-
sław Kaczyński. Jakie ma poglądy w jakiejkolwiek kwe-
stii? Trzeba by najpierw zapytać, którą mamy godzinę, 
bo kilkadziesiąt minut, dni, tygodni czy tym bardziej lat 
wcześniej mówił co innego i do czegoś innego przekony-
wał. Umiejętność zmiany poglądów jest wielką umiejęt-
nością, jest zwycięską walką z własnymi, przyswojonymi 
i ugruntowanymi sądami, taka zmiana wymaga odwagi, 
wysiłku intelektualnego. 

Często w identyfikacji z poglądem podważonym za-
uważymy zaczyn odstępstwa i nadchodzącej zmiany, po-
rzucenia ortodoksji i dogmatu. „Kiedy zmieniają się fakty, 
zmieniam zdanie”, mawiał John Maynard Keynes. I do-
pytywał: „A Pan?”. W przypadku Kaczyńskiego fakty nie 
odgrywają żadnej roli, chyba że to „fakty socjologiczne”. 
Kaczyński w każdej istotnej kwestii politycznej ostatnich 
trzydziestu kilku lat wygłaszał poglądy sprzeczne, znoszą-
ce się i wykluczające nawzajem. Jedynym kryterium do-
boru akuratnej tezy, frazy, emfazy, epitetu była jego poten-
cjalna sprawczość polityczna. I tak z rozmowy o polityce 
robi się monolog o zdobyciu i utrzymaniu władzy. Co mo-
że temu się przysłużyć – zostanie wypowiedziane i użyte, 
nie omieszka się tego wymierzyć we wroga. Bo wróg jest 
pojęciem kluczowym, choć służebnym wobec czystego 
posiadania władzy. Rozsiewaną nienawiścią, wrogością 
łatwo się buduje poparcie, do niczego to nie zobowią-
zuje, za nic nie jest odpowiedzialne. Nie trzeba rozwiązy-
wać realnych problemów, można dokładać i generować 
nowe – także nierozwiązywalne. Nie trzeba kompetencji, 
uczciwości ani odpowiedzialności – jedyną walutą jest 
wiernopoddańczość. Ale tego świata, w którym taka pa-
tologiczna technika sprawowania władzy obowiązuje, też 
nie ma. Choć w czarnych myślach pojawia się groźba, że 
ona przyszłe czasy zapowiada. Wszystko jest manipulacją, 
kłamstwem, zaprzeczeniem. Ministrowie kłamstwa nazy-
wają samych siebie Ministrami Prawdy. I w ogóle lubią 
nadludzkie porcje patosu i wielkich słów. To fanatyczna 
religia, w której bogiem jest zdobycie, posiadanie (a nie 
sprawowanie) i nieutracenie samej, czystej władzy. 

Ona tylko nie ujawniała poglądów. Ale je miała. Tu na 
odwrót. Jakie imperium, taki imperator.  n

Jedynym poglądem – władza

Polityk bez poglądów. Pusty ideowo, 
wyprany z poglądu na świat, z przekonań. 
To Jarosław Kaczyński.

Roman Kurkiewicz
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PRZEbłyskiNajwiększym źródłem 
dochodów państwa w Polsce 
jest VAT. W 2020 r. było to 
185 mld zł. Z PIT-ów wpłynę-
ło 119 mld zł (bez składek).

•
Ponad 200 mln euro kosz-
tuje Polskę niewykonywanie 
orzeczeń Trybunału Sprawie-
dliwości Unii Europejskiej 
w sprawie Izby Dyscyplinarnej 
Sądu Najwyższego. KE potrą-
ca karę z funduszy europej-
skich, które należą się Polsce.

•
Piotr Świerczek, autor repor-
tażu „Siła kłamstwa” (TVN 24), 
tak dobitnie zdemaskował 
oszustwa i manipulacje 
Antoniego Macierewicza przy 
prezentacji teorii spiskowych 
w sprawie katastrofy smoleń-
skiej, że kłamiącym politykiem 
powinna się zająć prokuratu-
ra. Ale oczywiście nie zrobi 
tego prokuratura kierowana 
przez Ziobrę.

•
Iga Świątek, liderka rankingu 
WTA, wygrała w Nowym 
Jorku turniej US Open. 
Za zwycięstwo otrzymała 
czek na 2,6 mln dol.

•
64,6% ankietowanych przez 
IBRiS dla „Rzeczpospolitej” 
uważa, że odwołanie Jacka 
Kurskiego z funkcji prezesa 
TVP to dobra decyzja, a tylko 
11% jest przeciwnego zdania.

•
Minister zdrowia Adam Nie-
dzielski w sprawie swobod-
nego dostępu do szczepienia 
czwartą dawką szczepionki 
przeciw covidowi zachowuje 
się jak człowiek, który nie ma 
wpływu na tę decyzję, albo 
jak ignorant, który nie potrafi 
pojąć skutków dziejącego się 
marnotrawstwa. Co miesiąc 
wyrzucane są przetermino-
wane szczepionki.

•
Skandaliczne zachowanie 
władz Ukrainy doprowadziło 
do przeszło 50-kilometrowych 
kolejek ciężarówek. Dopiero 
po proteście polskich kierow-
ców tirów, którzy zabloko-
wali przejście w Dorohusku, 

ukraińskie służby weteryna-
ryjne, fitosanitarne i graniczne 
odstąpiły od praktyk utrudnia-
jących pracę kierowców.

•
W drugiej turze wyborów 
prezydenta Rudy Śląskiej 
zmierzą się dwaj byli wice-
prezydenci miasta, Michał 
Pierończyk i Krzysztof Me-
jer. Poseł PiS Marek Wesoły, 
mimo poparcia Jarosława 
Kaczyńskiego albo z powodu 
tego wsparcia, odpadł z walki 
o fotel prezydenta miasta.

•
Barbara Nowak, małopol-
ska kurator oświaty, musi 
przeprosić Związek Nauczy-
cielstwa Polskiego za słowa 
naruszające dobra osobiste 
związku w czasie strajku 
nauczycieli w 2019 r.

•
Ponad 70 tys. Polaków może 
się ubiegać o odszkodowanie 
za loty odwołane z powodu 
strajków w liniach lotniczych.

•
Policyjne statystyki podają, 
że co roku dochodzi w Polsce 
do ok. 2 tys. gwałtów. 
Zaprzecza temu Niebieska 
Linia, która uważa, że jest ich 
co najmniej 30 tys. A według 
Centrum Praw Kobiet zgwał-
conych kobiet jest 60 tys.

•
Krystyna Loska, legendarna 
spikerka telewizyjna, skoń-
czyła 85 lat. Znana z wielkiej 
klasy, ciesząca się sympatią 
widzów pani Krystyna ciągle 
jest w tak dobrej formie, że 
sama prowadzi samochód.

•
Radiowa Trójka pod rządami 
PiS dogorywa. Słuchalność 
spadła do 1,9%, a jedna 
trzecia reklamodawców 
odeszła, bo nie chce mieć 
nic wspólnego z partyjnym 
dziadostwem.

•
Zespół muzyczny Kombi wy-
grał z zespołem Kombii przed 
Europejskim Trybunałem Spra-
wiedliwości sprawę o prawo 
używania nazwy Kombi. Ale 
kto wygrał i czy teraz znowu 
nie będzie dwóch Kombi?

Skarpetka, ale taka, że…
Któż nie zna powiedzenia, że nadgorliwość jest gorsza 

od… Taka myśl nam przyszła do głowy na widok certyfi-
katu autentyczności skarpetki. Oczywiście nie standardo-
wego produktu tekstylnego, który noszą miliardy ludzi. 
Ta skarpetka, o której zrobiło się głośno, była używana 
przez „Czcigodnego Sługę Bożego Jana Pawła II Papieża”.

Nie podważamy prawdomówności siostry Florenty 
Kwiatkowskiej ze Zgromadzenia Służebnic Najświętsze-
go Serca Jezusowego z Bobrownik Wielkich. Wierzymy, 
że miała wielokrotny kontakt z tą SKARPETKĄ. I to w róż-
nych stadiach jej czystości. 

Zaczęła się jeszcze jedna wielka kariera.

Szyldy w grze
Jak szybko postępuje przecena szyldu partyjnego PiS, 

zobaczyliśmy w Rudzie Śląskiej. Ale wcześniej podobny 
numer wycięli PiS mieszkańcy uroczego miasteczka na 
Mazurach. W Olsztynku po śmierci burmistrza premier 

Morawiecki wyznaczył komisarza 
zgodnie z dyrektywą posła Jerzego 
Szmita, pisowskiego szefa regionu. 
Tomasz Maria Starowieyski, 69-latek, 
to dobry znajomy Szmita, bo obaj na-
leżeli do Unii Wolności. Dojna zmiana 
stanęła na głowie, żeby Starowiey-
ski wygrał też wybory. Do Olsztynka 

pielgrzymowali z poparciem wiceministrowie Semeniuk 
i Poboży. Efekt? Na sześciu kandydatów Starowieyski był 
piąty. Dostał 227 głosów. Na burmistrza wybrano Roberta 
Waraksę, 35-latka z miejscowego muzeum. Nie zaszkodzi-
ło mu nawet szefowanie powiatowej PO.

Gróbarczyk daje zarobić Włochom
Żarty z nazwisk nie przystoją. Omijamy więc szerokim 

łukiem to, co może się kojarzyć z Markiem Gróbarczy-
kiem. To ten gość, który jest tak mocno sklejony z pre-
zesem Kaczyńskim, że ilekroć PiS rządzi, tylekroć Gró-
barczyk jest ministrem albo wice. Od spraw morza. Czyli 
także pod parasolem Brudzińskiego. Musi mieć plecy, bo 
dawno powinien wylecieć. Choćby za aferę ze stępką pro-
mu, w którą w 2017 r. gwóźdź wbił Morawiecki, a po pa-
ru latach poszła na złom. Tenże Gróbarczyk zapowiedział 
w 2017 r., że Polska Żegluga Bałtycka wybuduje w Szcze-
cinie 10 promów pasażersko-samochodowych. Skończy-
ło się na gadaniu. A prom dla PŻB budują… Włosi. 
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Czy powinno się obniżyć próg wyborczy do 3%?
Dr hab. Jarosław Flis,
socjolog, Uniwersytet Jagielloński

Obniżanie progu nie ma sensu, gdyż arytmetyka wyborcza 
działa w ten sposób, że jeśli jakaś partia – ogólnokrajowa, nie 
regionalna – ma 3% poparcia, to i tak nie dostanie żadnego man-
datu. W 10-, 11-mandatowym okręgu wyborczym tzw. natural-
ny próg wyborczy wynosi 4,6%, czyli jest niemal identyczny jak 
obecnie obowiązujący na mocy prawa. Z „trzyprocentowymi” 
partiami jest na scenie politycznej więcej zamieszania niż pożyt-
ku; w obecnym Sejmie mamy dużo takiego planktonu i widzimy, 
jak często oni zmieniają zdanie. Istniejący próg całkiem dobrze 
działa, gdyż zmusza do dogadywania się. To było widać przy 
okazji ostatnich wyborów, kiedy tak naprawdę każda z sił, które 
przekroczyły próg, miała charakter koalicji kilku ugrupowań.

Dr anna Materska-sosnowska,
politolożka, Uniwersytet Warszawski

Przed najbliższymi wyborami nie zmieniałabym już żadnych 
zasad, na które się umówiliśmy. O zmianach w dłuższej per-
spektywie czasowej możemy rozmawiać, przy czym uważam, 
że niski próg wyborczy nie jest dobrym rozwiązaniem. Można 
natomiast się zastanawiać nad obniżeniem obecnego, trzypro-
centowego progu uprawniającego partie do uzyskania dofi-
nansowania z budżetu państwa. Tym, co konieczne i pilne, jest 
korekta demograficzna. Ruchy ludnościowe sprawiły, że nie 

wszędzie wybory nadal są proporcjonalne, dlatego powinniśmy 
się zastanowić nad powiększeniem okręgów wyborczych.

Dr łukasz Polowczyk,
filozof, etyk

W Danii próg wynosi 2%, a ich system się nie zawalił i pol-
ski też by się nie zawalił. Nie należy jednak się spodziewać, że 
samym obniżaniem czy podwyższaniem progu można w istot-
ny sposób poprawić demokrację. Owszem, niższy próg może 
zwiększyć liczbę partii w parlamencie, ale może przecież się 
okazać, że ta pozornie większa różnorodność reprezentowanych 
poglądów jest np. wyłącznie prawicowa. Naprawianie systemu 
politycznego powinno mieć całościowy charakter. 

Czytelnicy PRZEGLĄDU
krzysztoF Grabczak

W żadnym wypadku. Sejm stałby się wtedy już definityw-
nie targowiskiem, na którym handlowano by synekurami w za-
mian za poparcie w głosowaniu. Nie żeby teraz tak nie było, 
ale w parlamencie składającym się z kilkunastu kanapowych 
partyjek byłoby to podstawowe zajęcie posłów.

Michał sieMiński
Tak, żeby wspierać pluralizm poglądów i zapobiegać samo-

dzielnym rządom jednej partii.
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